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POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 


5 TOMÓW OSTATNICH NOWO. 
„SCI BELETRYSTYCZNYCH. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 

tach adresowanych do „Kurjera Łódzkie- 

go“ pod „Dział szarad i rozrywek umy- 
słówych *. sh 

Nagrody przyznane zostaną 'w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re. 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiąza. 
ły krzyżówkę i wylosowały nagrody po- 
damy w N-rze 11 „Łodzi w ilustracji", 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr. 33. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 33 
były następujące: 


dedet 


Poziomo: 
Komsternacja. Puls. Aga. Ma. Sak. San. 


La. Uwa. Transzept. Adresat. Trema. Od. 
- Odesa; Farys. 


Pionowo: 


Kant. Traf. Ogar. Asan. Tors. Eros. Plan. 
Agat. Jard. Anfor. Usus. Lawa. Skat. Ra- 
sa. Mody. Soda. 


NAGRODY PADŁY NA NASTĘPU- 
... JĄCE OSOBY: 
K. Witkiewicz. 
Z niżej podanych określeń należy stwo- Za dobre rozwiązanie zadania krzyży- EE i > OAZY wm 
2 AT OS UO kowego Nr.34 nadesłane dò'13 marca 1926 L. Korotkiewiczówna. 
rzyć szereg wyrazów ułożonych POZIOMO ' 9 wego r m nac es aug o 3 Arca 1926 SE i Z: Walieńgski 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- oku redakcja „Łodzi w ilustracji" prze- > SBa aaa 
die śżakezeń liczbowych: *. | znaczy jako nagrodę: 55 0 a Coal 55 Lemański, 


PPPRP? O ch. BEBERE 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
Poziomo: 


1. Odebranie. 2. Przeniesienie. 3. Miesza- 
nina metalów. 4. Niedostatek. 5. Instru- 
ment. 6. Obrok w liczbie mnogiej. 8. Od- 
poczynek. 9. Zamach na życie. 10. Roślina 
zdrobniale (w spak). 11. Imię zdrobniale 
(w spak). 12. Miejsce zamieszkania. 13. 
Materia (4 krostki). 14. Wyciąg soków: 
(w spak). | 


Poziomo: 

1. Zwierzęcy krzyk. 2. Ojciec. 15. Pytanie 
(w spak). 18. Rzeka. 19. Termin. 20. Okre- 
ślenie przymiotnikowe ` (w spak). 21. Rze- 
ka (w spak). 22. Udar. 23. Pierwsza sy- 
laba dwusylabowego wyrazu (w spak). 
24. Imię męskie. 25. Litera fometyaznie. 26. 
Imię żeńskie. 27. Pismo . dyplomatyczne. 
28. Dwie litery fometyczmie. 29. lmię. 30. 
Zjawisko przyrodnicze. 31. Zwierzę domo- ,¿{- 
we (w spak). 32. Określenie teraźniejszo- 
ści. 33. Dziki las . 34. Dwie pierwsze sy- 
laby trójsylabowego wyrazu (w spak). 


W pełnym pędzie narciarz wykonywa sprawnie „zaskok”, 


Redaktor: Klemens Orchulski. Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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ŁÓDŹ, dnia 14 marca 1926 roku. 


an WEE NN NE NET TAE NA NANA NT NR A NANANACPNA 


NEA A 


PER PANNA NN AA NESE NANA NENA NENLON A 


i Swięto sztuki polskiej w Lodzi. 


Wystawa dzieł mistrza ś. p. Jana Styki oraz synów Adama i Tadeusza Styków. 


Tadeusz Styka „Kobieta z chartem". 


bd zk 

Dziś Miejska Galerja Sztuki w odświęt- 
nej szacie przedstawi mieszkańcom Łodzi 
dzieła miepospolitej wartości — mistrza Ja- 
na Styki z pietyzmem zebrane i do Polsk: 
przywiezione przez Jego synów, Adama i 
Tadeusza, również utalentowanych arty- 
stów. 

Wystawa o tak europejskim poziomie —- 
niezawodnie przyczyni się do uświadomie- 
nia majszerszych warstw społeczeństwa o 
rzetelnych wartościach artystycznych. Po- 
wiew prawdziwej sztuki rozjaśni bezkryty- 
czne umysły tych, których zdążyła zara- 
zić szarlatanerja pseudoartystyczna, ginąca 
już na Zachodzie, a w Łodzi mająca swych 
pogrobowców. « 

Nowootwarta wystawa obejmuje dzieła 
Ś. p. Jana Styki, znakomitego portrecistę 
Tadeusza i jednego z najlepszych na świe- 
cie orientalistów Adama. 

Jan Styka, ukochany uczeń Matejki, po- 
szedł śladami swego mistrza. Już w pierw 
szym swoim poważniejszym dziele „Królo- 
wa Polski“, ukazał swój Iwi pazur i kult 
dla historycznego i religijnego malarstwa. 

Dalsze prace „Pożegnanie Chrystusa z 
Matką Boską“, Hulda prorokini „Scena uli- 
czna z czasów Nerona“, „Matka Boska nad 
narzędziami męki Pańskiej“, wykonane w 
Wiedniu lub Krakowie charakteryzują w 
pełni pierwsze stadjum samodzielności. 


Olbrzymia kompozycja „Polonia“ zaku-. 


pioną zostaje drogą składek przez całe spo- 
łeczeństwo, aby ozdobiła salę lwowskiego 
ratusza. Ośrodki najbardziej kulturalne — 
Rzym i Paryż wywarły swój zbawienny 
wpływ na ibogatą indywidualność artysty. 

Rozpoczyna prace mad szeregiem obra- 
zów panoramicznych: „Racławice“, „Gol. 
gota“, „Bem w Siedmiogrodzie”, „Męczeń- 
stwo chrześcijan 'w cyrku Nerona“ — grum- 
tują jego sławę w kraju i zagranicą. 

W 1900 r. wyjeżdża do Paryża, rozpo- 
czynając mowy okres swej twórczości — 
cieszący się wielkiem uznaniem tamtej- 
szych kół artystycznych i krytyki. Poza 
malowaniem portretów, ilustruje szereg o- 
brazów do „Quo Vadis“, — które w formie 
reprodukcji zdobią luksusowe wydawnic- 
two Sienkiewiczowskiego arcydzieła. Dru- 
gim ośrodkiem twórczego wysiłku ś. p. Ja- 
na Styki było zobrazowanie Odyssei, którą 
to pracę od 1911 r. prowadził bez wytchnie 
nia do końca życia. 85 zupełnie opracowa- 
nych kompozycyj wyjdzie w książkowym 
wydaniu Homerowskiego poematu, w kolo- 
rowyich reprodukcjach. Faj 

W znakomitych pracach Ś. p. Jana Styki 
uderza przedewszystkiem podniosły poziom 
jego matchnienia. Jeden z francuskich kry- 
tyków zwie go „malarzem epopei", inny 
uznaje iw mim poete narodowego, który 
„malując — walczy”. | Sa 

Jest on rzeczywiście jpoetą-entuzjastą i 
manżycielem. Ney 

Twórczość była jego żywiołem, kult dla 
sztuki stanem ciągłego podniesienia ducha. 
Głęboki patriota pragnął swą sztukę podpo 
rządkować potrzebie ogólnej. 

Ś. p. Jan Styka ur. we Liwowie 8-g0 
kwietnia 1858 r, zmarł w Rzymie, gösz- 
cząc chwilowo m swej córki, margrabiny 
Paulucci Maucinelli — 28 kwietnia 1925 r. 
Poza całym szeregiem odznaczeń i nagród 
był kawalerem legii honorowej i jedynym 
z Polaków członkiem Akademii św. Łuka- 
sza w Rzymie: 3 ; 


S.p. Jan Styka talent swój w dziedzic-. 


twie przekazał synom. 
Głośny dziś we Francji i Ameryce por- 
trecista Tadeusz Styka, ur. w Kielcach 12 


kwieimia 1889 r., jako l4-letnie cudowne * 
dziecko posłał do salonu. paryskiego. swą 


' Jan Styka. 


GBD 


. „Śmierć bohaterska Władysława Szujskiego”. 


4, 
p 


Tadeusz Styka 


pracę, za którą otrzymał honorowe wy- 
różnianić. "Pracował pod dojrzałym kierun- 
kiem ojca. : Portrety znanych ogólnie .0so- 
bistości Paryża zjeddnały mu uznanie sfer 
towarzyskich i. gorące. aplauzy krytyki. 
Trzykrotny wyjazd do Stanów Ziednoczo- 
mych. rozsławił imię Tadeusza Styki w Ame 
ryce. Portrety najpiękniejszych kobiet świa 
ta, panny Thaon de Revel, „Pani J. Wen- 
ger“, „Kobiety z chartem“, „Amazonki“, 
„Gladys Cooper" i wielu innych wylkrwitają 
z ram subtelną urodą jak egzotyczne rośli- 
ny, chowane w oramżerjach kultury i rasy. 


Nie: można również pominąć. milczeniem 
znakomitych portretów: > „Flammariona , 
„Kanonika Caron“, . „Rzeźbiarza „Geruito ń 
„Pana W. Barneta i „Brata artysty . 


Drugi syn — Adam Styka, ur. 7 kwietnia 
1890 r. w Kielcach, przebywa przez dłuższe 
okresy czasu w Wamrszaiwie. Po ukończe- 
niu szkoły średniej, iażynierji i matematyki 
wstępuje do Szkoły Sztuk Pięknych w Pa- 
ryżu. .W roku 1909 wystawia w Salonie 
swój pierwszy obraz malowany w Algierze. 


Odtąd poświęca się specjalnie studjom 0r- 


jentałnym, które z biegiem lat "pozwoliły 
mu zająć jedno z wybitniejszych stano- 


wisk w paryskiej grupie malarzy Wschodu. 


Na pierwszym „Salonie“ orjentalistów otrzy 
mał całą salę — a następnie zdobył bourse 
de voyage. 

Gubernator Algieru Lutcaud otoczył o- 
pieką młodego malarza i ułatwił mu dalsze 
wycieczki do Tangeru, Marokka i Tunisu. 

Adam Stylka z karawana przeszedł całą 
Saharę, docierając do Tiimbouchon. 


Corocznie wystawia w „Saloń des Arti- 
stes français“. W 1922 r. otrzymuje „Inen- 


tion honorable“. 


„Portret | pani G, Frezen”. 


Tadeusz Styka 


-< Adam Styka 


- Pazed dwoma. laty. urządzona: przez Ada 
ma Stykę w. Towarzystwie Zachęty zbio- 
rowa wystawa olbrzymim cieszyła się po- 

` woldzeniem. Uzupełnioria obecnie nowemi 


„Ojciec artysty w stroju polskim". 


w 


„Karawana przy świetle księżyca”, 


pracami, nadesłanemi na wystawę „do War 


i Łodzi — daj ożność poznania 
szawy i Łodzi daje możnoś lan 
w całości świetnego talentu tego malarza 
słońca i pustyni. l : 
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Teatralja. 
Nowości warszawskie. — Lwów — Solskie- 
mu.— „Patriotyzm monachijczyków.—Cie- 
kawa rozbieżność poglądów. ` 


QGddawna oczekiwane wystawienie ar- 
cydzieła Mussorgskija „Borys Godunow* — 
odbyło się nareszcie 'w tych dniach 'w ope- 
rze warszawskiej. „Borys Godunow,' zje- 
dnał, jak wiadomo, autorowi rozgłos świa- 
towy, będąc dzielem olbrzymiego talentu 
muzycznego i wybitnego poczucia drama- 
A cznego wyrazu. ' 

Mussorgskij należy do grupy kompozy - 
torów, rosyjskich Il-ej połowy XIX stulecia, 
którzy postanowili wyemancypować się z 
pod wpływów Zachodu i twórczość swą 0- 
przeć na pierwiastkach. rdzennie rosyjskich, 
nawet wszelkie wpływy i powiewy wagne- 


ryzmii byty przez mich starannie unikane, 
i taka właśnie. integralna mauzyczność TO- | 


syjska charakteryzuje „Godunowa”.: Sa- 
morodny talent autora, nieujęty w karby te- 
chnicznej doskonałości, znalazł sobie prze- 

cież potężną pomoc ze strony Rimskija-Kor- 


sakowa, który z Mussor gskim pozostawał: . 
w stosunkach ścisłej przyjaźni i do wypo- : 


lerowania kompozytorskiego partytury „Go- 
dunowa' wielce się przyczynił. | 

Charakterystyczną jest rzeczą, że — jak 
twierdzą niektórzy muzykolodzy — twór- 


czość Mussorgskija stała się jednym z czyn- 
ników igenetycznych późniejszego - impre-_ 
sjonizmu muzycznego, i tej okoliczności w, 
dużej mierze mależy przypisać szeroką po- ' 


pularność twórcy „Godunowa* na Zacho- 

dzie, od którego się tak odżegnywał. 
Długotrwały okres przygotowawczy po- 

zwolił na zrealizowanie „Godunowa* w 0- 


perze warszawskiej w sposób, godny pier- . 


wszorzędnych scen światowych. Kierowni- 
ctwo muzyczne Ad. Dołżyckiego, dekoracje 
Drabika, reżyserja A. Popławskiego, oraz 
świetny zęspół solistów z pp. Ordą (Borys) 
Dygasem (Dymitr), Janowskim  (Szujski), 
Mossoczym (Pimen), Leską (Mniszkówna), 
Sikkoneczną, (Carewicz) i in. na czele — 


wszystkie te elementy artystyczne, w har- 


monijną "współpracę wprzęgnięte, złożyły 
się na całość wyjątkowo świetną. Przy- 
znają to zarówno vox populi — opinia pu- 
bliczna, jak i głosy. fachowych NRA: 
zgodne i jednomyślne. 

Na scenie Teatru im. Fredry zadebiuto- 
wał młody, nieznany dotąd autor, p. Leon 
Renard, trzyaktowym dramatem p. t. „Po- 
siew wojny“. Charakter utworu tego, par 
exscellence psychologiczny, temiat z taj- 
Wa a stosunków zaczerpnięty 

«na trójkącie erotycznym oparty, rozwią- 


o nutą tragedji brzmiące, ogólne tło cie- . 
mne t posępne. Pomimo nierówności zała- 
mań zasadniczej linji dramatu, usprawiedli- 


wionych zresztą poniekąd debiutem autora, 
pomimo przesadnej nieco pogoni za efektem 
teatralnym i. skłonności do ` uproszczonego 
zbytnio rozwiązywania węzłów psycholo- 


gicznych — „Posiew wojny“ stanowi prób- 


kę pisarską dość interesującą i zapowiada- 


jącą rzeczy bardziej zdecydowane i'wylkoń- ` 


czone w przyszłości. W rolach głównych 


l NOWOCŻESNE INDJE, 

Panna Bapsi Dastur Curstji Pawry, córka 

kapłana z Bombaju, studjuje medycynę na 

uniwersytecie w Nowym Yorku  Profeso- 

rowie panny Bapsi Dastur rokują jej wiel- 
ka przyszłość na polu dapkow NE 


H 
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„Posiewu“ oklaski zbierają pp. Godlewska 
(Maryna), Wrącki (Rotmistrz) i. Niwiński — 
(Major). 

Po Warszawie i Krakowie — również 
Lwów złożył ostatnio hołd: Ludwikowi Sol- 


„skiemu.z okazji jego. złotych godów. ze sztu- 


ką polską. Obchód odbył się w Teatrze 
Wielkim, w którym wystawiono „Pana Jo- 
wialskiego'* z Solskim w roli tytułowej. — 
Serdecznościom, przemówieniom i owacjom 
w których wziął udział „cały kulturalny 
Lwów,.nie było końca. Stosy wieńców i 
kwiatów, otrzymane w dniu jubileuszu zło- 
żył wielki artysta nazajutrz ma grobie nie- 
znanych „Obrońców Lwowa“, 


zaj ez 


"rze anonachiiskiej, 


W związku z temi uróczystościajni i g0- 
ściną Solskiego w nadpełtwiańskim grodzie, 
w „Kurjerze Lwowskim“ ukazał się charak- 
terystyczny list otwarty jednego z Rosjan- 
emigrantów do Solskiego. Zachwycony gra 
jubilata w „Mieszczanach* Gorkija (i Łódź 
podziwiała w swoim czasie Solskiego jako 
Pierczychina), autor listu pisze, że maestrja 
artysty tak żywo 'wskrzeszała w jego pa- 
mięci duszę rosyjską, że płakał. Dlatego 
też, kończy swój list w sposób następujący: 
„Przyjmij, panie Solski, i te łzy tułacze, ja- 
ko dar w dniu Twego jubileuszu..." Wymo- 
wne jest to świadectwo uznania ze strony 
cudzoziemca — ani słowa!... | 

Zatarg niemiecko-włoski na tle RA 
tyrolskich odbił się głośnem echem w.. tope- 
Oto — podczas. przed- 
stawienia „Traviaty' Verdiego publiczność 
urządziła hałaśliwą a wrogą demonstrację 
przeciwko wystawianiu oper włoskich ma 
scenie niemieckiej. Awantury i wybryki 
swoistego. patrjotyzmu!: monachijczyków 
przybrały takie rozmiary, że rozgorączko- 
wanych piwoszów musiały mitygować do- 
piero silne zastępy policji. Z tych manife- 
stacyj niemieckiego złego humoru możnaby 
wnioskować, że... monachijskie piwo popsi- 
ło się po wojnie. 

Ciekawe jest jednak, coby też powiedzie- 
li Niemcy i prasa miemiecka, gdyby tak np. 
w Mediolanie, Paryżu czy Warszawie — 
wygwizdano jakąś operę Wagnerowską. — 
Incydentem takim musiałaby się pra'widopo- 
dobnie zajmować — Liga Narodów albo 
Międzynarodowy Trybunał IRozjemczy w 
Hadze.... 

De gustibus et odoribus mon est dispu- 
tandum — mówi stara a wierna maksyma. 
A oto nowe jej potwierdzenie podkreślające 
zabawną . dyferencję poglądów dwóch gło- 
śnych dramaturgów, Shawa i fPirandella, 
na królestwo dziesiątej muzy — kino. Ber- 
nardowi Shaw zaofiarowało pewne kon- 
sorcjumi mi mniej, ni więcej, jak 135 miljo- 
nów franków (!!!) za prawo sfilmowania je- 
go utworów scenicznych. Shaw jednak od- 
mówił, tłumacząc się, że sztuki jego nie na- 
dają się do kina i że kino zaszkodziłoby 
sukcesom jego sztuk w teatrze. Natomiast 
Pirandello, jak informują pisma włoskie —- 
pisze obecnie dramat... filmowy, przyczem 
zastrzegł sobie podobno — ułożenie sce- 
narjusza, a mawet wykonanie głównej roli... 
Słowem, jak powiedzieliśmy na wstępie, je- 
den lubi to, a tamten owo. Ale swoją dro- 
gą odrzucenie zaofiarowanych 135 miljonów 
franków, nie może być nazwane w kroni- 
kach literatury rzeczą — codzienną. 

Delta. 
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Fragment zagród dla bydła w Chicago, które w chwili obecnej pomieścić mogą do pół miljona 
sztuk jednorazowo. 


Fragment. „parku” dla bydła w Chicago, zkąd skazane na rzeź zwierzęta są pędzone wprost. do rzeźni. 
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ai SG Ernest Kaufmann, gwiazda kolarstwa 
ilden, superas tennisu światowego. światowego, 


Widok skoczni narciarskiej na Krokwi 
z profilu, 


George Carpentier, bokser francuski wszech- 
światowej sławy, zdecydował się po długim s 
wypoczynku wrócić na ring 


Hurt Hubbard, jeden z najlepszych 
skoczków wdal. 


Lewden, mistrz Francji w skoku wzwyż. 
Najlepszy jego wynik — 193 em. 


-O MISTRZOSTWA HOCKEYOWE W DAVOS. 
Polska—Hiszpanja 4 : 11 Adamski strzela czwartego goala. 


Z pięcioboju oficerskiego, — Rzut granatem, 


rugby, stosowany a | 4 Gi „ 
ne Ameryki Północnej). ; e 
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2 Lutomierska. 


Komitet budowy klasztoru, 


, '. NAJMŁODSZY REKRUT ANGLJI John Marron, 109-letni Irlandczyk, wygrał 
Bobbie Cooper, dob: sz pułku gwardji angielskiej, zaproszony na bal wielki los na loterji, lecz nie porzucił pros- 
pułkowy, pojawia się przed drzwiami sali balowej w Hyde-Park tego trybu życia. któremu, jak zapewnia, 
2 Hotelu w Londynie. 1 zawdzięcza szczęście i drowie. 


RO RE 

Miejscowość Lutomiersk, położona o i7 
km. od Łodzi, niegdyś wrzała życiem bu- 
chającem ze stu fabryk sukienniczych, któ- 
re 'wciąż podnosiły zamożność tamtejszych 
mieszkańców. Tam to stanął niegdyś kla- 
sator w stylu barokowym ma wielkich ba 
nach, utworzonych przez wylewy polskie- 
go Neru. 

Stanęła ta świątysia lutomierska, pelna 
teraz przeżyć i pamiątek historycznych, — 
ira świecić przykładem okolicznym miv- 

szkańcom, aby zagrzewać do pracy, harto- 
a ducha obywatelskiego, aby prowadzić 
do Boga i Ojczyzny. 

Fundatorem klasztoru był Jędrzej Gru- 
dziński, wojewoda rawski, dziedzic klucza 
lutomierskiego. Rok 1650 jest zaczątkiem 
budowy klasztoru, który dzięki uciążliwej 
pracy włoskich architektów zostaje wykoń- 
czony iw dziewięć lat później. 

Błota i bagna stawały na przeszkodzie 
robotnikom, którzy z nadludzkiem wysile- 
miem musieli bagnisty grunt zastąpić dębo- 
wemi palami. Na nich dopiero miano sta- 
wiać murowany fundament pod kościół. Po- 
woli, bo z kilkoma przerwami wznosiły się 
wielkie mury klasztorne, ww których mieli 
zamieszkać sprowadzeni z Francji do Pol- 
ski przez Zygmunta III O. O. Reformaci. 


yg 
JA" 


IT 


roku budowę przerwała wol- 
Później na przeszko- 
moskiewska i następnie 


W. drugim 
na z Chmielnickim. 
dzie stanęła wojne 
szwedzka. 

Klasztor został ukończony 'w 1659 roku 
i oddany O. O. Reformatom, hojnie wypo- 
sażomy przez dziedzica lutom iersikiego iw po 
staci ziemi ornej i łąk. 

Od roku 1700 do 1721 klasztor znosił cięż 
kie koleje Tosu, ponieważ był nawiedzany 
kilkakrotnie przez wojska Karola XT, króla 
szwedzkiego. 

W 1797 roku klasztor strawiony przez 
pożar, pada w gruzy i tylko gdzie miegdzie 
sterczą zwaliska rozpadłego muru. Wraz 
ze spaleniem się klasztoru upada już na za- 
wsze Lutomiersk, wskutek żywiołowego 0- 
gnia, który przeniósł się na całe miasto. 

W roku 1831 i 1863 klasztor był i 
dzą obronną dla powstańców. 


pwier- 


Nadeszła wreszcie wojna światowa, któ- 
ra miała zniszczyć dziejowe zabytki wie- 
ków, prace szlachetnych jpraojcórw. Ora re 


zawieruchy wojennej pada również klasz- 
tor wraz z miasteczkiem Lutomierskiem. 


Okoliczni imieszkańcy zwątpili już w od- 


budowe klasztoru, postanowili więc mury 
rozebrać. Ks. Stefan Niedźwiedzki, miano- 


wany proboszczem tejże parafii przeszko- 
dził zamiarom mieszkańców okolicy, a po- 


czyna A jego dały dodatnie owoce, bô 
wikrótce zdołał mad kościołem położyć dach. 
W a także czasie wyłonił się w Łodzi 
Komitet Odbudowy Klasztoru, który obrał 
sobie za cel przywrócić mury klasztorne do 
pierwotnego stani i ipo owoli odbudować ca- 
ly klasztor. | 

Do Komitetu weszli następujący człon- 
kowie: Wojewoda łódzki Ludwik Darowski, 
ks. Stefan Niedźwiedzki, dyr. Józef Wol- 
czyński, Michał Klinowski, inż. Józef Ka- 
ban, Józef Morawiec, ks. Franciszek Pson- 


ka, Stanisław Burjanowski, Jan Rowiński, 
Józef Jędrze na 
J E Ks. Bis Tymieniecki, przychy- 


ne się do an Si A ogółu mieszkań- 
ców i Komitetu zc AA al obięcie klasz- 
toru przez ks. ks. ZS co ma nastą- 
pić dnia 13 czerwca r. b. 


Zwały wszy, że m obięciem klasztoru 


przez ks. ks. Salezjanów nastąpi otwarcie 
tamże szkoły rzemiosł, która miewaątpliwie 
przyczyni się do podniesienia dobrobytu 


zubożałej okolicy, należą się J. E. Ks. Bi- 
skupowi za tak pomyślne załatwienie spra- 
wy wyrazy głębokiej czci oraz sendedzie, 
z głębi serca, Bóg zapłać. 


. Lutomierszczanin. 


F. RAISOULETN. 


ziec 


(Opowieść na tle wojny marokańskiej). 

Placówka Rihaha; na północy Ouezzanu 
dokonywała cudów "waleczności. Trwało 
tam dwóch oficerów, dziesiątek. francuskich 
żołnierzy i około pięćdziesięciu Senegalczy - 
ków.. Walczyli wszyscy do ostatka sil. Go 
toc i có- dnia, bez przestanku, zwolennicy 
Abd el Krima atakowali Rihana armatami, 
granatami i dci > A 


{j 
Prace restauracyjne wewnątrz klasztoru. 


a 


i. pozostawić zagrożoną placówkę jej loso- 
Wh 
‘Otoczona ze, wszystkich stron Rihana 
stała wreszcie zdobyta, ale gdy ani je- 
z jej. obrońców mie pozostał już przy 


bohaterami, którzy tak 'pięk- 
ne dali świa wo umiłowania Frańcji: —— 
poległ też młody podporucznik: infanterji, 
Marcel Hugon: Przybył z batalionem po- 
silkowym z Aude i zdobył ogólna przyjaźń 
aga pogardą  niebezpieczeń- 


losnem usposobieniem. 


W pół roku póżniej w. zaciszu: 
nie na ulicy d* Astory w Tuluzie siedzą ma- 


EE | sz 


T E DAE A 


przeciw spowitego w krepę portretu bota - 
terskiego „podporucznika jego rodzice. Po- 
grążeni w wspomnieniach, cisi oboje, pa- 


A na podobiznę ostatniego z. Hugonów, 


przedwcześnie w „chwale. poleglego. | 
Rodzina Hugonów od wielu wieków- pia- 
stowała we Francji "wysokie urzędy. Nię 
bak wsród nich prezydentów, hetmanów, 
sędziów parlamentu, parów Francji i wiel- 
kich referendarzy. Dopiero Andrzej Flugon 
ojciec Marcela, usumął się od zaszczytów i 
oddał trosce o posiadłości ziemskie, jakie 
miał w Carcassonne. Tam włąśnie spędza! 
Marcel wakacje przed udaniem się na. 
marokański. 
| -— Pamiętasz, jak przy pożegna i 
tal się Marcel wlać wo 


| 


W ubiegłą niedzielę odbyła się konferencja przedstawicieli i delegatów awiązków zawodowych z p, ministrem Pracy i Opieki 
Społecznej Ziemięckim (X) specjalnie przybyłym do Łodzi w sprawie zażegnania klęski bezrobocia. Konferencja odbyła się 
w gmachu Województwa” 


przypominał gwoli rozweselemia figle dzie- 
ciństwa i kłopoty z czasów szkolnych? 

— Gdyby po ukończeniu kolegium Saint- 
Cyr ożenił się był ze swoją kuzynką, Luci- 
le, jak było naszem życzeniem, może mieli- 
byśmy teraz na pociechę maleńkiego wnu- 
ezka lub wnuczkę... 

— Ach, któż w jego wieku mie ma mito- 
stek! 

Milczenie zaległo znów w pieknym salo- 
nie, a rysy młodzieńca na portrecie zacie- 
raly się w zapadającymm zmroku. 

Weszła służąca. 

-= Jaśnie pani... 

— Co, Melanio? 

— List. 

— Podaj. 
ty? 

—- Nie, jakaś stara kobieta go przynioe 
sła. 

Pani Hugon głośno zaczęła czytać: 

„Szańówna Pani! 
Oto'czuję, że umieram. Byłam przyja- 
ciólką Marcela -= przepraszam, pana 
Marcela. Kochaliśmy się dò szaleństwa. 
Poznałam go w Tuluzie przed pięciu laty 
przed jego wyjazdem do Saint-Cyr. By- 
lam wtedy. biedną krawcowa, zarabiają - 
cą 250 franków miesięcznie. Zabrat nte 
"do Paryża. Życie nasze” wspólne” bylo 
"szczęśliwe, jakby w bajce. Gdy: przy. 
wszedł na świat maleńki Andrzej... 
—Andrzej! Marcel ma syna, którego 
zwał mojem imieniem — zawałał wru- 


Gzy teraz przyszedł z pocz- 


Pani Hugon, otarlszy Ize, czytała dalej: 


„Gdy wyjechał na wakację, odwiózł 
mnie wraz z Andrzejkiem do Tuluzy. -— 
Spotkałam raz Państwa w Alei Lafayette. 
gnam Państwa dobrze! Żatrzyinaliście 


się przy Andrzejku, bawiącym się z in- ` 


nemi dziećmi i pani go ucalowała, mó- 
wiąc'do męża: „Spólrz, jakie śliczne dziec 
ko. zdumiewająco podobny do Marce 
la, gdy był Maleńki* Serce mi zabiło. 


ale nie śmiałam rzec ni słowa... 


Państwo Hugon spojrzeli na siebie, przy- 
pominając sobie ezteroletniego chłopaczka 
tak podobnego do"ich syna... 


Z frontu mialam codzień listy od pa- 
na Marcela —— czytała dalej drżącym gło- 
sem pani Hugon — przesyłam je szanow- 
mej pani. Od czasu do 'czasu przysyła! 
mi trochę pieniędzy. Nie dla mnie --. 
broń Boże — ia powróciłam do magazy- 
nu — ale dla dziecka. A potem przeczy. 
tałam w dziennikach o jego śmierci... Od 
pół roku ginę w rozpaczy. Nieraz chcia- 
łam iść zapukać do drzwi i do serc wa- 
szych...  Brakło mi odwagi. Zrujnowałam 
me zdrowie pracą nad sity na wyżywie- 
nie nas dwojga. Zaniedbałam. influenzę 
czyż miałam czas i środki ma pielęgno- 
wanie się? Dostałdm bronchiti, a 
mam płuca gajete i wiem, że zbliża 
mój kres; «Niechaj państwo kochają mnie 

żywej ńie znali. Ale 


dziś 
Sie 


umarłą, ski 


nadewszystkó kóchajcie < mojego ' malca; 
naszego malca, Zaadoptujcie. go, aby 


mógł z dumą nosić nazwisko ojca-bohate- 
ra. A w dzień Zaduszny iprzyjdźcie po- 
lożyć na mym grobie bukiecik fijołków, 
taki sam jak ofiarował mi na pierwszem 
naszem spotkaniu Ma osiadł 


Germaine Rigal“. 
szlochając, przerzucała jeszcze pani Hu- 
gon tchnące uwielbieniem i miłością listy 
Marcela do Germainy. zawołała służącą. 


= Czy kobieta, która przyniosła tem 
list, poszła ? | 

a Nie, czeka. 

-— Niech wejdzie. 


Pogodna staruszka, sąsiadka Germainy. 
ukazała się na progu. 

— Prędko, prędko — mówiła pani H 
gon — zaprowadźcie nas do Germainy. 
Idziemy oboje. 

Ea - Dziś oddaliśmy ziemi jej ciało. Mu- 
siałam jej przysiąc, że nie przyjdę tutaj, za- 
nim nie zakończy życia. 

— Ale. dziecko... Andrzejek? 

— Jest tutaj, w przedpokoju. 

Państwo Hugon rzucili się do drzwi. 


«Andrzeju, Andrzeju, dziecko drogie! 

Pochwycony w objęcia, całówany i pie- 
- szóżóny, mały chłopczyłe płakał (a 
lie różumiejąc tragedii, kierującej jego 
ciem, i wyrzucając wśród szlochów jedną 
dylko skargę: 3 
C -= Mataś, Matus 
teczka? o 


inna 
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